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WIADOMOŚCI KRAJOWE.

P e t e r s b u r g ,  ~  L i s t o p a d a .

Przez rozkaz dzienny C e s a r s k i  z dnia 2 4  Października, 
:Dowodzca Gwardyjskiego O dwodowego Korpusu jazdy, Je- 
nerał-adjutant, Jenerał jazdy K n o rr in g J , zostaje na własną 
prośbę uwolniony od dowództwa korpusu i mianowany 
Członkiem Rady Wojennej, z pozostaniem Jenerał-adjutan- 
tem —  zostają mianowani: Naczelnik 1 lekkiej dywizyi jazdy 
Gwardyjskiej, Jenerał - porucznik Łanskoj 1 , Dowodzcą 
Gwardyjskiego Odwodowego Korpusu jazdy; Dowodzca 2  
brygady 1 lekkiej dywizyi Gwardyjskiej, Jenerał-porucznik 
E ngelhardt / ,  Naczelnikiem pomienionej dywizyi; Dowodzca 
pułku Kozaków Gwardyi, Jenernłmajor Janów , Dowodzcą 
pomienionej brygady z zachowaniem i dowództwa pułku.

. —  Dowodzca 2  brygady dywizyi Kirysyerów gwardyi
i pułku Kirysyerów J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i , Jenerał- 
major A rapow ,. najłaskawiej mianowany Członkiem Depar
tamentu Stadnictwa krajowego, z zachowaniem dotychcza
sowego dowództwa.

  Przez rozkazy dzienne C e s a r s k i e  w Wydziale Dróg
Kommunikacyj i Gmachów Publicznych, 20  Października, 
Towarzysz Głównozarządzającego tym W ydziałem , Jencrał- 
porucznik Inźenjerów R okossow ski, mianowany Członkiem 
Kommissyl do wybudowania Sobornej Cerkwi św. Izaaka 
z zachowaniem dotychcz. obowiązków. —  2 2  tegoż m. N. 
C e s a r z  Jmć oświadcza M o n a r s z e  Swe zadowolenie Naczel
nikowi 1 Okręgu Dróg Kommunikacyj, Jenerał - majorowi 
Romanow  i Naczelnikowi IV Oddziału tegoż Okręgu, Pod
pułkownikowi Bohufzewskiem u , za wyborne urządzenie

szosse z Krasnego Sioła do Gatczyna.— 2 3  tegoż m. To
warzysz Głównozarządzającego Wydziałem Dróg Kommu
nikacyj i Gmachów Publicznych, Jenerał-porucznik Rokos
sowski, mianowany do zasiadania w Rządzącym Senacie z 
zachow. dotychcz. obowiązków.

■—  Przez takiż Rozkaz dzienny w Wydziale służby Cy
wilnej z dnia 21 Października, Ober - prokuror Ogólnego 
Zgromadzenia Warszawskich Departamentów Rządzącego 
Senatu, (Rzecz. Radzca Stanu B rodow ski, na .własną prośbę 
otrzymuje dymissyą od służby.

O C H O L E R Z E .

W  PETERSBURGU: po 27  Października zostaw, chorych  
U 4  —  w ciągu] doby przybyło 23  —  wyzdrowiało 6  —  
umarło 8 — po 28  Października pozostało chorych 123.

W  ciągu doby przybyło 2 2  —  wyzdrowiało 10  —  
umarło 15 —  po 29  Października pozostało chorych 122.

W  ciągu doby prztbyło 15 —  wyzdrowiało 9  —  
umarło 5 —  po 3 0  Października pozostało chorych 123.

W  ciągu doby przybyło 17 —  wyzdrowiało 7 —  
umarło 9  —  po 31 Października pozostało chorych 1 2 1 .

OGÓLNE WIADOMOŚCI O CHOLERZE.

W  M oskwie od 11 po 17 Października zachorowało 10, 
umarło 8  —  w powiatach zachor. 6 , umarło 2. (Donie
śliśmy już że 19 tegoż m. niebyło w Moskwie nowych 
chorych).

W  gub. M oh jlew sk ie j od 7 po 14 Października zach. 
515 , umarło 193.

W  W itebsku  epidemija ustała —  w powiatach od 2 3  po 
3 0  Września zach. 2 4 3 , um. 93.
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W  R ydze  od 5 po 9 Października zachorow. 4, u m .2 ; 
w Dorpacie zachor. 60, umarło 17 —  w innych powiatach 
zach. 95, um. 39.

W  M itawie od 8 po 15 tegoż m. zachor. 8, um. 5 
w powiatach zach. 87, um. 32.

W  gub. Podolskiej od 2 po 9  tegoż m. zachor. 836, 
um arło 285.

9

W  Zytom irzu  od 2  po 9 tegoż m. zach. 18, um. 10 
w powiatach zach. 1,075, um. 371.

W  gub. M ińskiej od 27 W rześnia po 4  Października 
zach. 439, um. 102.

W  Kownie  od 1 po 8 Października zach. 4, um, 3 — 
w powiatach zach. 565, um. 174.

W  Grodnie od 1 po 8 Października zzchorowało 177, 
umarło 88 —  w powiatach zachor. 2,205, um. 557.

(Z gubernij Kijowskiej i Wileńskiej nowych wiadomości 
nie odebrano).

24 Października 1848.

N O W I N Y  Z K A U K A Z U .

( D o k o ń c z e n i e ) .

«Xiążę A rgutinskoj odebrawszy 8 W rześnia w Temir- 
Chau-Szura wiadomość o wtargnieniu Szam ila  do okręgu 
Samurskiego, zebrał na 10 tegoż m. między Ławaszy i 
Nas-Kent, oddział, od 6  bataljonów piechoty i dywizyonu 
dragonów i pociągnął na Kumuchu; na tym punkcie po- 
łączyły się z oddziałem jeszcze trzy bataljony. On przybył 
16 Września do Kuriag forsowanemi marszami bez dnió
wek, niezwazając na dżdżystą porę i głębokie śniegi wy
padłe w górach. Tam stawił się przed nim sztabs kapitan 
Buczkijew  i doniosł mu o położeniu Achtińskiego garni
zonu.

Xiązę Argutinskoj pospieszył z przednią strażą i gór- 
nemi działami w jukach uczynić rekonesans ku twierdzy. 
Dodawszy załodze odwagi swojem ukazaniem się na lewym 
brzegu Samura, przekonał się że niepodobna jest urzą
dzić liniją operacyjną od Kuriag do Acht; popsute drogi 
były do uieprzebycia dla artylleryi, mosty poznoszone, nadto 
attakowanie nieprzyjaciela z tej strony wymagałoby zbudo
wania mostu na Samur. Niemając na podorędziu potrzeb
nych ku temu maferyałów w kraju bezleśnym, xżę A rgu
tinskoj postanowił wziąsc kierunek ku Kabir z całym od
działem, wzmocnionym konną milicyą, przeszedŁd wa górne 
grzbiety i przeprawiwszy się przez Samur w brod, 21 W rześ
nia stanął pod wsią Zuchuł, w- bliskości Chazr.

22 Września o świcie, oddział wyruszył z Zuchuł ku 
Acht, nieprzyjaciel przecinał drogę między dawnym fortem 
Tyfliskim i wsią Miskanzi. Pozycya jego była nadzwyczaj 
mocna. Na samej drodze, idącej nader spadzisto pod gorę, 
między kamieniami, wzniesione były mocne barykady o 
kilku piątrach; prawe skrzydło opierało się o prostopadły

grzbiet góry, który można było obejść nieinaczej jak kołu- 
jąc wiorst 10, lewe kończyło się również prostopadłym 
urwiskiem nad rzeką Samur. Chorągiewek wiele było widać; 
liczba nieprzyjaciela podług powieści jeńców wynosiła do 
7000 piechoty, z wyborową jazdą, pod dowództwem Da- 
niel-Beka i H adzi-M urada.

O południu wojska skoncentrowały się; na samem kory
cie rzeki Samur była urządzona baterya ze 4 dział i 10 
rakietowych przyborów, sięgająca w skrzydło nieprzyjaciel
skiej pozycyi; cała jazda przeprawiła się na lew'y brzeg Sa
m ura i podeszła ku brodowi, prowadzącemu w tył nieprzy
jaciela. Bataljony pułku Xięcia Warszawskiego 1, 2 i 3, 
wspierane dwoma bataljonami Apszerońskiego pułku, pod 
dowództwem pułkownika M aniukin  poszły do szturmu z 
frontu pozycyi.

Tłum y, pokrywające góry, puściły grad kamieni i kul, 
ale bataljony, bez wystrzału, postępowały w dobrym szyku 
kolumnami. Podpułkownik Kiszyński poprowadził 2  bataljon 
pułku Xięcia Warszawskiego na najurwistszą wyniosłość, 
uwieńczoną silną barykadą, stanowiącą klucz pozycyi. Pod
szedłszy pod barykadę zatrzymał bataljon dla odetehnienia; 
wtedy wszystkie bandy Miuridów uderzyły z zawałów na 
szaszki i na swych barkach wniosły Kiszyńskiego  z jego 
bataljonem wewnątrz barykady. Major Altucliow  z 3-m ba- 
taljonem gwałtownie attakował lewe skrzydło pozycyi nad 
samą spadzistoscią i straciwszy' kilku ludzi, zrzuconych do 
rzeki, prawie bez wystrzału wyparował Miuridów z nadzwy
czaj mocnego stanowiska. Podpułkownik Pirogow  z 1-m 
bataljonem ciągnął na środek pozycyi, i nie zatrzymawszy 
się ani razu wytrzymał najsilniejszy ogień i z takim popę
dem męztwa, że nieprzyjaciel ostać się nie mógł. Jak skoro 
się zachwiał, pułkownik Dzafar-Kuli-Aga-Bukichanow  z 
całą jazdą przeprawił się zabrawszy mu tył i gwałtownie 
attakował uciekających w skrzydło.

O godzinie 1 po południu, nieprzyjaciela już na polu 
bitwy nie było; on zostawił trzy chorągiewki, 300 trupa i 
70 jeńców, jazda, wspierana piechotą, ścigała go w ślad, 
oddział nocował pod ścianami oswobodzonego Achtińskiego 
fortu, zrobiwszy w tym dniu 35 wiorst drogi i odniósłszy 
świetne zwycięztwo.

Nam zabito 15 ludzi, ranieni: z pułku pieszego Xięcia 
Warszawskiego podpułkownik K iszyński, kapitan Dobryszyn, 
porucznicy L azarew  \ Bnchholtz, podporucznik Lubawski, 
chorąży Krum m es i 152 żołnierzy, '

23 i 24 Września oddział szedł za nieprzyjacielem do 
wsi Rutuła, ale Szarnil, Damel-Bek i Hadzi-M urad  ucie
kali na przedzie oddziału; w tej chwili w całym Sainurskim 
okręgu niemasz ani jednego uzbrojonego Miurida; miesz
kańcy sami przyprowadzają jeńców  i proszą o przebacze
nie jako obłąkani i zmuszeni siłą przemagającą.

Xiązę Argutinskoj ze szczególną pochwałą wymienia puł
kowników: Bakichonowa^ Godlewskiego i M aniukina, pod-
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pułkowników Pirogowa  i Kaszyńskiego, m ajora Altuchow a , 
poruczników Łazarew a  i Buchholtza , którzy się odznaczyli 
w tej spraw ie; obrońcy fortu , w edług słów jego, wszyscy  
się odznaczyli, lecz szczególniej pułkownik Both, kapitano
wie Nowosiolow  i Żorż., sztabs-kapitan Buczkijew  i cho

rąży Binnct.
Jenerał - porucznik Szw arc , dowiedziawszy się ze swej 

strony o kierunku wziętym przez głów ne siły Szam ila , zo
stawił w Biełokańskim wąwozie obserwacyjny oddział, i 
ściągnął dalsze, podwładne m u wojska ku Elisu, na praw e j 
skrzydło linii Lezgińskiej. Zabezpieczywszy Dżaro-Biełokań- 
ski obwod i okolice Nuchy od wszelkiego pokuszenia, on 
pociągnął w górę  Elisujskim wąwozem w tył nieprzyjaciela 
i przybył 2 2  W rześnia do góralskiej wsi K udal; ale zna
czna partya M juridów, rozłożona pod tą  osadą, nagle od
stąpiła i skryła się z przed oczu, a przeto powszechna 
ucieczka nieprzyjaciela usunęła potrzebę dalszego porusze
nia wojsk przez wysokie góry, głębokim  pokryte śnie

giem .
Buntownicy śpiesząc do swych dom ów i nigdzie nieza- 

trzymując się, wiele cierpieli od głodu i chłodu, posłani dla 
śledzenia ich obrotów  nasze m ilicyonery, naliczyli po drodze 
144 trupów , niem ych świadków nieszczęśliwego ich odw rotu.

Szam il, wróciwszy jeden z pierwszych w swoje schro
nienie, przyniósł z sobą, zamiast łupów , wyrzuty Miuridów 
za ogrom ną stratę najlepszych ludzi ze w'szysLkich prawie 
góralskich plemion i przeklęctwa mieszkańców całego kraju, 
których zm usił do złamania powinności i potem bez po
mocy wydał na zasłużoną karę za ich słabość ku niem u. 
Takie są dla niego i Ickkowiernych jego zwolenników sm utne 
następstwa zuchw ałego zam achu, którym  on m niem ał pod
nieść w górach  chwiejący się swój kredyt. T o pokuszenie 
w jednej chwili obróciło się na szkodę jego sam ego, daw 
szy jedynie sposobność walecznym wojskom Kaukazskiego 
korpusu do okrycia się now ą sław ą W ścianach Achtiń- 
skich i na wyniosłościach wsi Miskinzy.

W  sluszne’m ocenieniu tych znakomitych czynów , N. 
C e s a r z  Jm c najłaskawiej raczył nadać: Jenerał-adjutantowi 
Xięeiu A rgutińskiem u  - Dołgorukow  o rder Św. Alexandra 
Newskiego, pułkownikowi Botkowi rangę Jenerał-majora i 
arendę od 1 ,200 r. sr. dochodu, —  kapitanowi Nowosiolow , 
który objął po  nim dowodztwo, rangi: m ajora i podpułko
wnika, —  całej załodze roczny żołd bez potrącenia i 4 0  zna
ków honorow ych wojskowego o rderu  —  wszystkim żołnie
rzom i podoficerom  oddziału który był pod Miskinzi, po 
rublu srebrem .

O  ty ch  którzy się  najw ięcej odznaczyli i o  w sparciach  

dla rodzin  ty ch  c o  p o leg li, N a j w y ż e j  rozkazano w n ieść  

oddzielne p rzed staw ien ie.
(Donieśliśmy już o mianowaniu Sztabs-kapitana Jesakow

Fligel-adjutantem J. C. M ości.)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

A U S T R Y  A.
W iadom ości z W iednia przywiezione przez pocztę dzisiej

szą nie idą dalej jak po 1 Listopada. Tego dnia po połu
dniu wojska Cesarskie wzięły szturm em  koszary Saltzgriess, 
gdzie się była zatarasowała część pow stańców ; wielu z 
nich pojmano z bronią w ręku.

Miano nadzieję uratow ać od zniszczenia bibliotekę Cesar
ską i Gabinet Mineralogiczny, podpalone przez pow stań

ców.
Ogłoszona została proklam acya Naczelnego Dowodzcy 

tymczasowego G w ardyi Narodowej P. M essenhauser, k tórą 
najmocniej zaprzecza tw ierdzeniu, jakoby on upow ażnił do 
złamania kapitulacyi przez korpusy ruchom e.

—  Piszą do Gazety W rocławskiej: "Kossuth nie przestaje 
posuw ać dalej swoję politykę w kierunku najbardziej rew o
lucyjnym. I  lak, nietylko dobra Arcyxiążąt Alberta i Stefana 
m ają być skonfiskowane, ale tem uż losowi poddana włas- 
ność barona Sion między Pesthem  i B udą za to , że jako
by baron był w listowych stosunkach z Banem Kroacyi. 
W iększa część twierdz W ęgierskich jest jeszcze w ręku 
dowodzców przychylnych sprawie austryackiej, którzy środ
kami dzielnemi utrzym ują ludność miast w posłuszeństwie. 
Takim  sposobem  Zand i Kanischa były bom bardow ane, 
Tem esw ar postawiony na wojennej stopie. W  arm ii W ę 
gierskiej większa część oficerów pozostają w iernem i Cesa
rzowi, jakoż gdy ta armija weszła na ziem ię austryacką 
wielu oficerów niechciało się bić a inni otrzymali pozwo

lenie opuścić armiją.»
  Monitor P ruski ogłasza następujący list z W iedn ia ,

2  Listopada: "Pożar w pałacu Cesarskim został ugaszony 
i pokazuje się iż sprawił w nim nie wielkie szkody. X ięg i 
w Bibliotece i piękny pom nik Canovy w kościele A ugu- 
slyanów zostały ocalone; G abinet Historyi Naturalnej też 

mało ucierpiał.
-Miasto w tej chwili jest zewsząd zamknięte i odbywają 

się rewizye po dom ach. W ojska Cesarskie pochodzenia Nie
mieckiego pozostaną w mieście, wojska zaś innych narodo
wości odebrały rozkaz obserwowania i ścigania W ęgrów . 
Mówią że Schutte został zatrzymany w  K loster-N eubourg 
a K uster w  Linz; rów nież adjutant Bem a, sam zaś Bem 

nie jest pojmany-
  W ażne zaburzenia zaszły w Brunn wieczorem i w

nocy 29  Października; zostały one powśziągnięle 30-go rano 
przez Giwardyą N arodow ą, k tóra zm uszona była uzyc  oręża 
i pew ną liczbę burzycieli zabito i raniono. R ozruchy miały 
za pozor postanowienie ciągnąć na pom oc W iedniow i, ale 
praw dziwą pobudką była chęć rabunku , jakoż burzyciele 

rabowali miasto przez noc całą-
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Pesth, 2 4  Października. Nowiny z Transylwanii nie są 
dla W ęgrów  pom yślne, albowiem cala ta prowincya prze
ciw nim  sig uzbraja.

Agram , 2 1  Października. Rząd Banatu wydał nader su
row e rozporządzenia i nakazał konfiskatę majątków Kroa- 
tów  i Słowian, którzy się przyłączyli do M agyarów lub 
opuścili kraj i na wezwanie nie wrócili.

PRUSSY. Berlin, 5  listopada. Na posiedzeniu Z grom a
dzenia Konstytującego 2  b. m . Prezes odczytał listy jene
rała  Pfuel, oznajmujący ii składa urząd Pierwszego Mini
stra i jenerała  hrabi B randebourg, iż K ró l polecił m u zło
żenie nowego G abinetu, i z tego powodu Prezes zawezwał: 
Zgrom adzenie do odroczenia się.

9

Żywe rozpraw y w skutek tego zawiązały się w Z gro
m adzeniu, które na tem ze posiedzeniu mianowało Deputa- 
cyą do K róla z protestacyą przeciw wybraniu hrabi B ran
debourg . O dpow iedź K rólew ska nie była jeszcze wiadoma.

Zgrom adzenie zaprotestowało jednoczasowie przeciw  po
stanowieniu w ydanem u przez Ministra Spraw  W ew nętrznych 
E ichm ann z powodu ostatnich rozruchów , ktore’m zapo
wiedział, ze w podobnych przypadkach wojsko ma być na 
przyszłość wzywane do przywrócenia porządku. W  tymże 
duchu zaprotestował i dowodzca G w ardyi Narodowej P. 
Rimpler.

A N G L I  J A.

Londyn , 31 Października. W c z o ra , Królowa Jm ć z 
Xigciem A lbertem  jezdzili do C larem ont dla odwiedzenia 
Królowej Belgii i Ludwika-Filippa. Królowa Marya-Amalija 
jest w  tej chwili słaba.

Dziś Rada Tajna zbierze sig w  Zam ku W indsor dla dal
szego odroczenia Parlam entu, który jest odroczony do 2 
Listopada.

Sądzą ze W odz Naczelny Armii w Indyach W schod
nich lord G ough, k tórego zakres służby już  upływ a, za- 
chowra jeszcze to dowodztwo przez czas niejaki, gdyż Za
rząd Kompanii nie m oże sig porozum ieć z Xigciem W el
lington, od ktorego, jako od W odza Naczelnego Armii An
gielskiej, zależy wyznaczenie nowego Dowodzcy. X iążg 
pragnie ważne to stanowisko powierzyć jenerałow i sirowi 
Charles N apier, lecz Zarząd Kom panii na to sig nie zgadza, 
lgkając sig burzliwego charak teru  tego zkąd inąd znakomi
tego jenerała.

Londyn, 1 Listopada. Na ostatniej Radzie Tajnej uchw a
lono odroczyć P arlam ent od 2  Listopada do 'TQ  G rudnia.

—  Od dnia ukazania sig cholery w Londynie po dzień 
dzisiejszy było 120 ch o ry ch , um arło  64.

F R A N C Y A .

Paryż, 31  Pazdziernika. Na wczorajszem posiedzeniu 
Zgrom adzenia Narodowego M inister Skarbu złożył projekt 
konsolidowania bonów Skarbowych i depozytów Kass Oszczę
dności.

—  P odług gazety Assemblee Nationale Rządy Angielski 
i Francuzki zgodziły sig na to iżby miejscem konfcrencyj 
w rzeczy pośrednictw a tych dw óch M ocarstw w sprawie 
W łoskiej, była Belgija; z pew nością tw ierdzić m ożna że i 
Rząd Sardyński chętnie na to przystanie.

—  W  tych czasach rozdana została w arm ii znaczna 
liczba ozdób Legii Honorowej.

—  D ekret o obiorze Prezesa Rplitej składa sig z 7 arty
kułów , k tórych treść  jest następująca :

W ybory  zaczną sig po całej Francyi w dniu 10 Grudnia. 
W szyscy obywatele zamieszczeni w spisach na w ybory re
prezentantów do Zgrom adzenia Narodowego, będą też uczę- 
stniczyli w wyborze Prezesa. Będą głosowali w główuem 
mieście Kantonu lub, w razie poddzielenia takowego, we 
wskazanym przez władzę m iejscow ą okręgu. Głosowanie 
będzie przez biletyj bilet powinien być napisany na papierze 
b ia łym , inaczej nie będzie przyjęty. Wojskowi będą głoso
wali w główne'm mieście K antonu w którym  mają kwatery. 
Żeby być Prezesem  Rplitej trzeba być urodzonym  Fran
cuzem i m ieć niemniej nad 30 lat wieku. G łosy będą ob
liczane w miastach g łów nych kantonowych; z tych miast 
spisy będą przesłane do m iast D epartam entow ych, gdzie 
sporządzony zostanie rachunek ogólny. Takie rachunki De- 
partam antowe, których będzie 8 6 ,  zostaną przesłane do 
P aryża , do Kom m isyi umyślnie mianowanej przez Zgro
madzenie Narodowe, złożonej z 30 Członków, która uczyni 
ogólne i ostateczne obrachowanie. Ażeby być obranym 
Prezesem  Rplitej wprost przez Naród, potrzeba m ieć za 
sobą przynajmniej połow ę wszystkich podanych i niemniej, 
nad 2  miljony głosów. Jeżeli tych dwóch w arunków : wię
kszości koniecznej i liczby 2 ,0 0 0 ,0 0 0  głosów nikt nie otrzy
m a , wtedy dopiero Zgrom adzenie Narodowe obierze P re
zesa Rzeczypospolitej z liczby pięciu osób, które miały naj- 
wigeej głosów za sobą. Licząc czas potrzebny na samo 
głosowanie i na obliczanie głosów  częściowe i ogólne, wy
pada, że w ybór Prezesa nieprędzej może być wiadom y, jak 
około 20 G rudnia roku  bieżącego.

—  Gazeta la Presse, wydawana przez znanego P . Emile 
G irardin , jest o tw artą stronniczką, a gazeta le National 
organ Naczelnika Rządu jenerała  Cavaignac, rów nież jawną 

- przeciwniczką kandydatury Ludwika Bonaparte do Prezy- 
dencyi Rplitej. Ta ostatnia wyjawia intrygi, know an? pro 
prowincyach przez agentów  Xigcia. Między środkam i uży- 
wanemi ku zapewnieniu mu powodzenia, niepoślednie miej
sce trzym a potwarz. Agenci powtarzają wszędzie że jene
ra ł Cavaignac jest zaprzedany Ludwikowi - Filippowi, «ie 
jak tylko zostanie P rezydentem , natychmiast ogłosi Hrabię 
P aryża K rólem  Francuzów: niektórzy dodają naw'et że 
jenera ł pojmie w m ałżeństw o Xigżng Orleańską.

—  Gazety D epartam entow e są napełnione szczegółami 
o intrygach agentów  Ludwika Bonaparte, w celu zapew
nienia m u Prezydencyi Rplitej. Dla zjednania m u co naj-
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więcej głosów , rozpuszczają oni pomiędzy prostym  ludem 
najdziwaczniejsze pogłoski. 1 tak, Ludwik Napoleon, który 
po wielu miejscowościach uchodzi za sam ego Cesarza Na
poleona, w raca z wygnania z ogrom nem i skarbam i. Przez 
dwa lub trzy lata lud. nie będzie płacił żadnych podatków 
i będzie miał wszystkiego obfitość. Jeżeli zostanie obranym  
Prezesem lub C esarzem , przyrzeka założyć stolicę w m ie
ście Departamentowemu (lej miejscowości gdzie agent się 
znajduje; to przyrzeczenie powtarza się w 85 D epartam en
tach) i prócz tego będzie m iał pałace po wszystkich mia
stach K antonow ycb. Nadto, (rów nież w edług miejscowości 
gdzie się to m ów i), weźmie sobie za Ministra już P. Ras- 
pail, już L edru  Rollin, już T hiers’a, i t. p.

Paryż , 1 Listopada. W czora Zgrom adzenie Narodowe 
ukończyło rozpraw y ogólne nad budżetem  1848 roku, przy
jęło dwie pierwsze części tyczące się d ługu  krajowego i 
uposażeń i przeszło do rozbioru  budżetów  częściowych 
wydziałów M inisteryalnych.

— P. Souteyra ponowił swój wniosek, ażeby od kan
dydatury do Prezydencyi Rplitej wyłączony by ł każdy, kto 
nie udowodni 5-cio-letniego pobytu we Francyi lub jej po
siadłościach.

— Naczelnik Rządu m iał dziś naradę z Prezesem  Zgro
madzenia we względzie zajęć jakie to ostatnie ma m ieć w 
oczekiwaniu obioru  Prezesa Rplitej. Pokazało się że na te 
sześć tygodni czasu Zgrom adzenie będzie miało do roz- 
trząśnienia 15 projektów  do praw  i około 1000 próśb, co 
więcaj niż dostateczne'm jest na zajęcie tego czasu. W szakże 
uradzono że Zgrom adzenie nie będzie miało codziennych 
posiedzeń, ale będzie zwoływane stosownie do potrzeby.

—  Gazeta la Presse popiera swoje obstawanie za kan
dydaturą Ludwika Bonaparte zdaniem P. Guizot, k tóry  miał 
ostatnimi czasy oświadczyć w Londynie, iż m niem a być ją  
zgodną z prawdziwym interesem Francyi.

—  Stronnictwo w łonie Zgrom adzenia N arodow ego, zwane 
partyą du Palais National, postanowiło prow adzić do P re 
zydencyi jenerała Cavaignac.

—  Gazeta jedna donosi, że P . Guizot będzie podany na 
kandydata do Prezydencyi Rplitej z D epartam entu Calvados.

D A N 1 J A.
Kopenhaga, 2 5  Października. Przcdw czora K ról oso

biście otw orzył posiedzenia Sejm u Duńskiego.

H I S Z P A N 1 J A.

Madryt, 2 4  Października. P . de Lesseps odebrał od 
swego Rządu listy,, k tórem i um ocowany zostaje w charak
terze Posła i Ministra Pełnom ocnego Rplitej Francuzkiej 
przy Dworze Madrylskim.

W iadom ość . o wydaleniu się sławnego szefa Karlistów 
Cebrcra z Hiszpanii, potwierdza się; szwagier jego, Armans, 
jeden z najeżynniejszych przywodzców geryllasów , poddał 
się Rządowi; prow incja M aestrazga jest odtąd wolna od 
band Karlistów  czyli Montemolinistów.

NAJPÓŹNIEJSZE WIADOMOŚCI.
. FRANKFURT, 4  Listopada. Na posiedzeniu wczorajsze'in, 

po odrzuceniu w ielką większością wszystkich wniosków po 
dawanych przez partyą ultra-liberalną, Zgrom adzenie naro
dowe przvjęło we względzie spraw  Austryi następne posta
nowienia podane przez K om m isyą: «Zgrom adzenie wzywa 
G abinet Cesarsko-Niemiecki do starania się wszelkiemi mo- 
żliwemi środkam i: 1.) Aby Kom m isarze Cesarstwa zdołali 
wszędzie otrzym ać uznanie i ocenienie władzy i powagi 
Rządu Centralnego. 2.) Ażeby usiłowali wszędzie w Austryi 
zachować interes Niemiec. 3 .) Ażeby całym  swym w pły
wem, i drogam i pokoju, bez krwi rozlew u, usiłowali załat
wić zajścia austryackie. 4.) Jakikolwiek będzie skutek tego 
złatwienia, ażeby starali się ochronić od wszelkiego nadwe
rężenia prawa i swobody, zapewnione ludom austro - nie
mieckim w M arcu i Maju bież. roku.»

—  Kommisyą wyznaczona przez Sejm tutejszy do spraw  
Aust.ryackich miała zręczność w same'm źródle czerpać naj
pewniejsze wiadomości o rzeczach W iedeńskich. Przybyła 
tu Deputacya do W ikaryusza Cesarshva od Rady Municy
palnej W iedeńskiej, na czele której jest P. Bondi, Prezes tej 
Rady. Pierwsze pytanie które mu w tej Kommisyi zadano, 
było, czy poruszenie W iedeńskie ma być uw ażane jako po
ruszenie D em okratyczne? P. Bondi zaczął od oświadczenia, 
że sam jest dem okratą i że dla lego właśnie był obrany 
Naczelnikiem Rady, że wszakże bunt W iedeński był wy
wołany nie przez dem okracyą, ale jedynie przez pieniądze 
W ęgierskie. Na pytanie: czy anarchija panuje w W iedniu , 
nie chciał wprost odpowiedzieć, objaśnił tylko że Municy- 
palność rozdawała chleb robotnikom , ale że wielu z nich 
zamiast chleba domagali się od piekarzy pieniędzy, że w 
ogóle m nóstwo skarg  doc hodziło od mieszkańców na ludzi, 
którzy się mianowali obrońcam i ludu; że studenci byli roz
kwaterowani po domach obywatelskich, ale ich wymagania 
wychodziły często z granic przyzwoitości, a postępowanie 
dalekie było od obyczajów patryarchalnych. Te odpowie
dzi wielce zmieszały mniejszość Sejmu Frankfurtskiego, która 
chciała, aby aw antura W iedeńska była uważana jako poru
szenie narodow e Niemieckie, zasługujące na całą sym patyą 
i opiekę władzy Centralnej.

PRUSSY. Berlin. D eputacya, która 3 Listopada była się 
udała do Sans-Souci dla złożenia K rólow i adresu Z grom a
dzania N arodow ego, po długie'm oczekiwaniu była wpusz
czona do K róla, który zrazu niecheiał jej przyjąć dla tego 
że żadnego Ministra nie było w lej rezydeucyi. Po wysłu
chaniu adresu, K ról, nie dawszy żadnej odpowiedzi, miał 
się do wyjścia z sali posłuchaluej; Deputowany Jacoby ośmie
lił się odezwać do K ró la , lecz J. 14. Mość, nie wysłucha
wszy go, odszedł do swoich pokoi. Po zdaniu z tego sprawy 
Zgrom adzeniu, żwawe zewiązały się spory. W ielu deputo
wanych zaprotestowało przeciw postępowaniu P . Jacoby, 
który w imieniu Zgrom adzenia, nie będąc ku temu upoważ-
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nionym  odzywał się do odchodzącego K róla. Następnie 
udzielona została Zgrom adzeniu odpowiedź Króla. T rw a on w 
utrzym aniu h rab i B randebourg  na posadzie Pierwszego Mi
nistra i oświadcza iż nigdy nie pozwoli narzucać sobie Mi
nistrów. T u  P rezes Sejmu oznajmił, ze widział się z hrab ią 
i że ten waha się jeszcze azali ma podjąć się złożenia no
w ego Gabinetu.

AUSTRYA. Monitor Pruski, z dnia 6  Listopada donosi, 
ze podług wszystkich doniesień z W iednia porządek i spo- 
kojność publiczna zostały przy wróeone w W iedniu zupełnie. 
Naczelnik Legii Akademickiej Moser został pojmany.

—  Sejm m iał jeszcze 51 Października posiedzenie, na któ
rym , pomimo iż niemiał dostatecznej liczby Członków, (tylko 
172), uchwalił adress do Cesarza z proteslacyą przeciw odro
czeniu Sejmu i przeniesieniu go do Krem sir.

  Bitwa z W ęgram i 3 0  Października prawie całkowicie
na artylleryą, była bardziej zabójczą niż zrazu doniesiono. 
Skutkiem zaszłego nieporozumienia z P . Kossuth, jenerał 
Mega nie dowodził arm iją W ęgierską której lewem skrzyd
łem , jak tw ierdzą, dowodził sam K ossuth. W ęgrzy  unikali 
bitwy i ścisłe pilnowali niewielu wojsk regularnych k tó re  
mieli w swej arm ii, bojąc się zdrady. Sądzą ze wychodząc 
z granic Austryackich armija W ęgierska udała się naprze
ciw jenerałowi Simonicz, który w targnął z Galicyi do W ę
gier północnych w 10 ,000  ludzi, i, jak  słychać, pobił wy
słane na jego spotkanie wojska Madżąrskie.

LONDYN, 2  Listopada. Odebrano przez telegraf elek
tryczny wiadomość z Dublinu, że Sąd przysięgłych wydał 
na oskarżonego O’D oherty wyrok obwiniającym

PARYŻ. Z pow-odu uroczystości W szystkich Świętych, 
trzy tylko gazety: la  Repnblique, la Democratie Pacifique 
i angielska Galignani's Messenger wyszły w Paryżu . Mo
nitor Paryski daje szczegóły posiedzenia 2  Listopada, w któ- 
re’m na Zgrom adzeniu Narodowem  rozpoczęto rozbior ogołu 
projektu Konstylucyi. W niosek P . Felisa Pyat, o przyw ró
ceniu we W stępie sławnego frazesu o oprawie do pracy» 
był powodem do nader burzliwych rozpraw , w ciągu któ
rych P . Pyat potrzykroć był przywołany do porządku. 
W niosek jego został odrzucony 638  głosami przeciw 86.

—  Podług jednej gazety nowa K andydatura do Prezy- 
dencyi Rplitej powstała temi dniami; jest to jenerał Chan- 
garnier, Dowodzca Naczelny G w ardyi Narodowej, prowa
dzony przez stronnictwo zwane od ulicy Poitiers —  K andy
datura Ludwika B onaparte nabiera coraz więcej praw do
podobieństwa do ziszczenia się skutkiem. P odług pewnej 
korrespondencyi, same dawniejsze niepowodzenia tego m ło
dego człowieka w Boulogne i S trasburgu, kiedy się kusił 
przed laty kilku o wzniecenie rewolucyi Bonapartystowskiej, 
zw róciły się teraz na jego korzyść. Mówią teraz że te jego 
niefortunne wyprawy, były przytogowane i w yw ołane przez 
potęgnych stronników których m iał nie t\Iko we Francyi,

ale w samych Tuileryacb. W szakże będąc pojmany i przez 
lat kilka więziony, .nikogo nie w ydał. Ztąd wniosek, ze 
wszyscy ci skryci stronnicy, przez sam ą wdzięczność będą 
za nim i to jedno zjedna mu już wielką liczbę głosów, nje 
mówiąc już o uroku imienia. A imię to niemałej jest wagi 
w dzisiejszym stanie um ysłów  we F rancy i, która, znużona 
ostatuiemi wstrząśnientami, pragnie przedewszystkiem po
rządku i pokoju, a tych większą rękojm ię znajduje w zna- 
ne’m lak świetnie im ieniu , niż we wszysikiclr nowowylęg. 
łych popularuościach.

—  Podług Monitora Paryskiego, gw ardye ruchom e mają 
być rozpuszczone po Nowym Roku i gwardyakom  będzie 
zostawiono na w;olę opuścić służbę albo wejść do armii.

TURCYA. Strasziiwy pożar w ybuchnął w nocy 12 Paź
dziernika w P era  i do reszty zniszczył to przedmieście,* po- 
czem  w targnął do kw artału gdzie od lat 15 me było po
żaru i mimo wszelkie usiłowania opanow ał Galala Serai; 
wszystkie zależności Cesarskiej szkoły Medycznej spłonęły. 
W ielu francuzów i urzędników  Poselstwa Francuskiego 
mieszkało w tym kw'artale, mianowicie na ulicy Polskiej, 
która cała zgorzała.

( Journ. de S. P . Psz. Poła. R. I .)

LITERATURA.

Z A M E K  K R A K O W S K I ,
R O M A N S  H IS T O R Y C Z N Y .

P R Z E Z

A U T O R A  “ L IS T O P A D A .”

T o m  III.
XI.

( C i ą g  d a l s z y . )

“ K róla i moja myśl jest taka jak i W aszm ości: możesz 
być pew nym , że dopełniając naszej powinności, przed żad- 
ne'm niebezpieczeństwem  nie będziemy się cofali. Patrz 
jednak, Panie Stanisławie, jak silnie uczucie powinności 
przemawia jeszcze do serca obywatelów. Pan Mroczek, Pi
sarz Kozaków za - D nieprow ych , spadkowy klient domu 
Zborow skich, przyjaciel od kolebki prawie Pana Samuela; 
który, od kilku tygodni przybywszy do K rakow a, prawie 
codziennie pracuje z K rólem  około urządzenia Kozaków’, i 
już od w ypraw y W ielko-Łuckiej zaszczycony szacunkiem i 
względam i K rólew skiem i; pokazał się nie odrodnym  krwi 
Polskiej szlachcicem. P an  Marcin Zborowski myślał że w 
daw nym  słudze dom u swojego, znajdzie śl.epe narzędzie do 
swych matkobójczych zamysłów. P ow ierz ' ł mu wszystkie 
szczegóły spisku z Posłem  Rikuzkim ' zawiązanego, żeby Kró
la detronizow ać, a Arcyxięcia Maxymiljana, wynieść na tron 
Pulski. Że dwadzieścia tysięcy N iem ców, n a  zawołanie jegóy
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juz jest zeb rane  przy  g ran icy  od strony  W ęg ie rsk ie j. A jego  
samego n am aw ia ł żeby  rokosz podniósł na Z apo rożu , i 
zajął R uś. P an  M roczek odw odził go  od teg o  zam iaru , p rze
kładał m u  ze  z w ładztw a N iem ieckiego nigdy pociechy  
nie było  dla k rw i S łow iańskiej, ze K ró low i te raz  pan u ją 
cemu nic za rzu c ić  nie podobna, ze K ozactw o nadto  je s t 
do niego przyw iązane, zeby  jem u  złam ało  w iarę; a nako- 
niec w ystaw ił m u niezliczone klęski kraju, k tó ry ch  się sta
nie sp raw cą , jeżeli m u się uda w zniecić w ojnę dom ow ą. 
A nie m o g ąć  p rze łam ać  jego  zaciętości, dn ia  w czorajszego, 
wezwany będ ąc  do K ró la  zeby  z n im  p raco w ać , w szystko, 
jako praw y syn Ojczyzny i w ierny  K ró la  poddany , przed 
nim w yznał. K ró l ze zw yczajną m u  roz tropnośc ią  postąpił. 
Wielce pochw alił je g o  czyn obyw atelski, podziękow ał m u  
w imieniu swoje'm  i Ojczyzny. A nakoniec pow iedział m u: 
‘Mości Panie P isa rzu , czujem y jak  by d raż liw e  było  W asz- 
mości po łożen ie , m iędzy w iernością  dla nas i kraju , a p rzy 
jaźnią i obow iązkam i jakie czu ć  m ożesz dla d o m u  pod 
którego op ieką  w zrosłeś i przyjąłeś w ychow anie, gdybyś 
dłużej zostaw ał w K rak o w ie . Zeznania W aszm ości ju ż  w ło
żyły w nasze rę c e  w szystkie nici tego  o h y d n eg o  spisku: 
Ojczyzna jest ocalona , bo  nasza czujność w szystkiem u złe
mu zapobieży. W  dniu ju trze jszym , to co się tyczy K oza
ków, ukończym y z sobą , stosow nie do ich ż ą d a ń , o raz  i 
bezpieczeństwa Polski, a po ju trze  w rócisz na Z apo roże , i 
Hetmanowi oddasz pism o nasze. U trzym uj w w ierności K o
zaków, ośw iadcz im naszą ku nim  p rzychy lność , i po
wiedz że w k ró tce  naw iedzim y ich żyżne stepy .’ A  tak 
odpraw iw szy P an a  P isarza , po  m nie posłał, w szystko m nie 
pow ierzy ł, i kazał m i żebym  dziś staw ił się p rzed nim  z 
W aszm ością, żeby naradzić  się o dalszych jego  w tym 
względzie postępkach .” '

“ A Pan S am uel, czy także należy do tego  spisku?”
“ N ie, naw et k iedy jeg o  b racia  c iągnę li go  żeby z nimi 

razem u d a ł się do C ara , 011 z g w a łto w n ą  o tw artością , jaka 
jego postępki zawsze cechow ała , ośw iadczy ł się przeciw ko 
temu. W szakże  on zuchw ałością  sw oją w ięcej m nie trap i, 
niż jego bracia ch y tro śe ią . Pała jąc  zem stą  i zaw ziętością 
naprzeciwko m n ie , n iedbając na w yrok  który  m u niepo- 
zwala. nie tyIko w stolicy K ró lew sk ie j, ale naw et na g ru n 
cie Polski nogę postaw ić; rozzuchw alony  d o b ro c ią  K ró la , 
który n ieodpychu jąc  jego  u słu g , dozw olił m u gościć  w 
W ojew ództw ach św ieżo do Polski p rzy łączonych , pokąd 
w swoim czasie nie zdejm ie z n iego w yw ołania; ośw iad
czył ch ęć  dostania się w  K rak o w sk ie , a naw et co chw ila 
jest oczekiw any od b rac i sw oich , i m oże ju ż  teraz  znajduje 
się w K rak o w ie .”

“ I wdelkie se rce  Z am ojsk iego , m ia ło  by się o baw iać  te
go zapam iętalca?’’

“ Nie rozum iesz m nie, P an ie  Stanisław ie; nadto się boję 
boga, żebym  jakiegokolw iek człow ieka się obaw iał. Ale 
zważ sam  moje po łożen ie . Znam  szacunek  dla P a n a  Sa- 
trouelą. Jakkolw iek on  teraz o m nie trzym a, to pew na ze by 

łem  jego  przyjacielem , że  dziś n aw et źle m u  nieżyczę. K tóżby  
zapoznaw ał jego  przym io ty , z k tó ry ch  niejednokrotnie ojczyz
na czerpa ła  korzyści, a  k tó re  w iększym  i stateczniejszym  
b laskiem  by  ro zśw ieca ły , gd y b y  w ady jeg o  przy rodzone 
um iarkow ane by ły  lepsze'm w ychow an iem . Ale nie m niej 
przeto  jestem  przeję ty  uczuciem  konieczności, ażeby  p ra 
wa się dopełn iały , w ykonanie bez  w zględne p raw , je s t 
jedyną  ręk o jm ią  całości n a ro d u . A u rzęd n ik  k tó ryby  
nie b y ł te'in p rzekonaniem  przejęty , k tó ry b y , n iem ęzką 
czu ło śc ią  pow odow any , ch c ia ł u łagodz ić  to  co  w  p raw ie  
w ydaje m u się b y ć  za nad to  ostre 'm , co  b y  sw oje osobiste  
uczucia , jakkolw iek szlachetne  ale osobiste, w aży ł się po
staw ić naprzeciw ko  p raw u , —  tego  w yrażen ia  woli pow 
szechnej, i d o p u śc ił nad  nie'm zw y c ię z tw a : tak iego  u rz ę d 
nika uw ażałbym  jako  zdrajcę ojczyzny, jako  niszczyciela je
dynego  środka , k tó rym  godziw e sw obody n a ro d u  zacho
w ać się dają. S trzeż  m n ie , B oże , a ż e b y m  w  m oim  zaw o
dzie publicznym , zapom niał k iedykolw iek o m oich  obow iąz
kach . Im  więcej ofiar w y m ag ają , te'm  dla m n ie  stają się 
droższem i. W szędzie , z P anem  S am u e lem  m iło  by m i b y ło  
się sp o tk ać , jako Zam ojskiem u ze Z borow sk im . Ale biada 
m u , jeżeli w  p rzestrzen i, mojej juryzdykcji u ległej, n iebacz
nie stanie p rzed m ojem i oczam i: bo ju ż  nieznajdzie we m nie 
szlachcica jem u  ró w n e g o , ale S tarostę  —  w ykonyw acza 
p raw nych  w yroków , przysięg łego  s łu g ę  K ró la  i ojczyzny, 
n ieub łaganego  i n ieustraszonego  s tró ża  ich  p raw . P rzy  łasce 
tego  uk rżyżow anego  Zbaw iciela, o k tó rą  codziennie ze łzam i 
żeb rzę  u stój) Jego  o łtarza  : bo on p rzy rzek ł ż e  jej n igdy  
nie odm ów i tem u k tó ry  z w ierzące'm  i p o k o rn em  se rcem  
o nią prosić b ę d z ie : dopełn ię  m o ją  pow inność. A le je s tem  
człow iekiem , —  przyrodzenie m oje ucieka od p rzelew u k rw i 
tego , k tó rego  szczerze m iłow ałem , k tó rego  m oje serce  
rad e -b y  osłonić p rzeciw ko tak w ielkiej surow ości p raw a. N a
koniec sław a mi jest d ro ż szą  nad ży c ie , a p rzew idu ję  ile 
ona szw ank poniesie, jeżeli P a n  S am uel, g łu c h y  na prze
strog i k tórych  nieom ieszkam  m u  p rzes łać , padnie ofiarą  
mojej praw ości. Ile w zrastać b ę d ą  potw'arze! co je  na  m nie 
P anow ie Z borow scy  i ich adherenc i m io tać  n ieprzestają, w ni
kając nie tylko w mój zaw ód publiczny, o  k tó rym  sąd pod  
pew nym  w zględem  i do  nich należy , ale naw et w m oje 
pożycie dom ow e, k tó re  w  tak czarnych  barw ach  usiłu ją 
okazać! Juk, to w yw iązanie się m oje z obow dązków  u rz ę d 
n ik a  i obyw ate la , będzie w ystaw ione p rzed  n a ro d em ! jak 
m u  w m aw iać  b ę d ą ż e  mój czyn je s t skutkiem  zaw iści czło
wieka now ego , k tó ry  ra d  by ł up o k o rzy ć  - ró d  zasłużony  
ojczyźnie, o d da jąc  pod m iecz katow ski, je g o , z innych m iar 
św ie tn eg o , p o tom ka!”

“ M ości K anc le rzu , źle trzym asz o naszym  narodzie , je 
żeli m yślisz że by aż p o tw arze  tego  w yniosłego  d o m u  n a  nim  
wTażenie sp raw iły . Ja sam  niem niej cen ię  od n iego przy 
m ioty Pana S am uela , a n a w e t,  w ięcej d °  n iego zbliżony 
w iekiem , ściślejsze z n im  m iałem  stosunki. D ałby  Bóg, zeby 
p rzestrog i m u dane, odw ró c iły  g o  od zbrodniczej usilności
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deptania praw  żeby dal się przekonać ze jego pojawienie 
się w stolicy Królewskiej zgrozę wznieci w sercu wszy
stkich praw ych Polaków . Lecz jeżeli zacięta dum a, w 
nim zagłuszy głos powinności: lubo jako człowiek, jako to
warzysz b ron i, łzami uczczę jego zlą dolę: jako obywatel, 
cieszyć się będę i e  podaje się sposobność przekonania na
rodu , ze pod K rólem  szczęśliwie nad nami panującym , 
praw a nasze ocuciły się z letargu; w którym  zbytnia ła g o d 
ność Jagiełłów  ich uśpiła. Ze prawo nie jest pajęczyną przez 
k tó rą  bąk się przebije, a tylko dla m uch straszną, ale siecią z 
której żaden przestępca się nie wy plącze, jąkieby kol wiek były 
jego bogactwa i św ietność krwi i skolligaceń. Czyu ener
giczny nauczy wszystkich szanować i bać się K róla. Pismo 
święte każe miłow ać, ale razem i bać  się tych, którym  Bóg 
powierzył pasterstwo ludów. Czas żeby to lekce-ważenie wła
dzy Królewskiej, szerzące się u  nas ód Jat kilkadziesiąt, a 
k tóre błogosław ieństw o Boże od narodów odw raca, zmniej
szone, w'prawdzie, odkąd K ról - bohater nad nami panuje, 
nazawsze wypłoszone było. W  rękach K rólew skich jest siła 
dostateczna dla zapew nienia tego, czego praw o w ym aga. Bo 
chociaż Panowie Zborowscy zapełniają K raków  swoją nad
w o rn ą  milicją, sługam i i klientami, wszakże jest bitna straż 
Królew ska, jest siła zbrojna Starościńska, jest wiele m agna
tów  w iernych K rólow i i ustawom  których milicje zawsze 
na zawołanie Królewskie, a nakoniec, szlachta niezapozna 
głosu tego Zamojskiego, który ją  oswobodził od jarzm a, co 
niektórzy wyrodni ich bracią usiłowali na ich karki narzucić.” 

“ Siła nasza aż nadto jest dostateczna. W  przody jeszcze 
nim Pan Mroczek oświecił K róla o zdradzie Pana Marszalka 
Koronnego, już jego praktyki na Litew skiej Rusi, nadto były 
m u znane żeby na każdy krok jego niebaezył. Jego nagły 
wyjazd z Połocka, później nocną porą schadzki z posłem 
R akuzk im —  wszystkie te ścieżki kręte i ciem ne po których 
pierwszy Minister Polski chodzić nie przestawał, czujną tro
skliwość naszą, jak wiesz o tem , wywołały. Najdzielniejszych 
rycerzów  swoich K ról z najoddaleńszych stref Polski przy
wołał, naw et o Zdorze riiezapomniał. W  razie nieszczęśli
w ego, i oby go Bóg odw rócił! w ypadku na Pana Sam uela, 
nie tylko że jego  bracia niepodniosą w mieście rokoszu, 
ale jak najspieszniej z niego się w ydalą, żeby bruzdzić po 
W ojewództwach graniczących z posiadłościami Rakuzkiego 
domu: ale i tam nic niewskórają, bo wszędzie spotkają 
ostrożność rządu. Jeszcze pow tarzam , z takowego wypdku, 
zysk, a nie szkoda, będzie dla ojczyzny, —  mnie tylko, w 
powszechnem weselu, sm ucić się wypadnie.”

“ Nie, Mości Kanclerzu, publiczność może być oszukana, 
ale nie długo. Sąd publiczności o m ężu dla niej poświęco
nym, jest zawsze nieom ylny: bo jej w łasny pożytek jest 
m iarą jej sądów. Zawiść i potwarze, jak ćm a na światło, 
rzucają się na zasługi, na wielkość. Ale ani ćm a niezdoła

światła przygasić, ani te wysiłki brudnych namiętności, nie 
zdołają unicestwić tego, co jest ch lubą całego narodu, co 
jest jego najdroższą iścizną. W ielka dusza Zamojskiego, gar
dzić powinna bezsilnemi pociskami zawiści.”

( Dok. nast.)

KURS WEXLOWY, PIENIĘŻNY 1 AKCYOWY.

Petersburg, 31 Października.
Za rubel sreb rny :

Na L o n d y n .......................................na 3 m. 36jj, pens,
A m sterdam ...................................................  184^ cens.
H am burg ........................................................ 3 3 |,  § szel.
P aryż...............................................................  —  —  cen.
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Kom panii Rossyjsko-Am erykańskiej...................  —
-------------- 1 Zabezpieczenia od pożarów. . . —•

 — Takiejże, zw'anej Salamandra. . . —
---------------Zabezpieczenie żeglugi Rossyjskiej. —
-------------- Takiejże, zwanej N a d ieźd a . . . .  —
---------------Żeglugi między P etersburgiem  i

L ubeką  .............................. ...  —
---------------Żeglugi parowej na W ołdze. . . .  —
-------------- D rogi żelaznej Carskosielskiej . . .  —
• Sztucznych wód m ineralnych . . .  —
-------------- Oświecenia gazem ..................................  —
-------------- Przędzalni b a w e łn y ......................... ...  —
---------------Carewskiej fab ry k i.  .........................  —
 --------------Petersburskiej fabryki jedwabiu . . •—■
---------------Suxuńskiej g ó rn icze j.............................  —
-------------- Zachów, rzeczy wielkiej objętości . —

O D  W Y D A W C Y .

T y g o d n i k  będzie wychodził i w roku 
przyszłym 1 8 4 9  w dotychczasowym ukła
dzie i cenie. Życzący prenumnrować rocznie 
lub pół-rocznie proszeni sa o wczesne zgło
szenie się.

W razie doświadczonej zw łoki lub zawodu 
w odbieraniu numerów, — które Redaltcya 
wydaje z największa dokładnością w dni 
oznaczone, —  PP. Prenumeratorowie raczą 
zgłaszać się wprost do Wydawcy.
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